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S tanow iący  Główną Szkolę In tryg .

(D o k o ń czen ie ) .  
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A r t y k u ł  i 5* Łada dożórcza obejmie dozór ogólny 
nad Szkołę Głównę Intryg.
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A r ty k u ł  i6. Skład jej będzie z osób, k tó re  przed 
okiem naszem udow odnię przymioty d w o r s k i e  
W najwyższym stopniu.

A r ty k u ł  17. Kanclerz przez nas mianowany, sta­
n ie  na czele tej Rady. W y b ó r  jego padnie na jedne­
go  z m ężów , których życia całego żywiołem były 
p rz e b i e g i.

A r ty k u ł  ig. Rada ta obowiązana zwracać baczność 
na  rozszerzenie panowania naszego w różnych stanach 
wszelkich k ra in . -  W yznawcy S t a r o  z a k o n n i ,  naj- 
łepszemi do tego być mogę środkami. W ażno zaletę 
poddany di naszych będzie ich p o l u b i e n i e  i jak na j-  
bliższa z niemi s t y  cz n o  ś ć. Związek zaś winien być 
na silnej .zasadzie k r u s z c o w e j ,  przy której  ustale­

n iu  b e z c z e l n o ś ć ,  zamienia się w pierwszo potrze­
bę i cnotę.

A r ty k u ł  19. W  żadnym rodzaju In tryg ,  oświata 
n iepow inna być zaniedbaną. Uczeń niezdatny do u ,  
r z ę d o w e j ,  może być zdatnym do m i ł o s n ć j ,  t e ­
a t r a l n e j ,  k u p i e c k i e j ,  lub innej.

A r ty k u ł  20. Przymioty n iek tó re  właściwe so p e ­
wnym  tylko klassom. Stąd doświadczeniem powsze- 
chnem i własnem przekonaniem powodowani, zaleca­
my: aby do rozmiaru sposobów zaspokojenia namię­
tności, S tarozakonni używani byli; do miłosnych zaś 
in t ry g  lubownicy próżniactwa.

A r ty k u ł  z i .  Rada dozorcza jest łazem  Sądem Aka­
demickim ; dostrzega ona jedności chociażby tylko
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m a s k o w a n e j  pom iędzy c z ło n k a m i , gdyż  t a ,  n-ider  

jest  potrzebnę w zwięzku po lega jącym  na przysługnch 
W z a j e m n y  cii i O n y ch ie  w z a j e m n e m  w y  n  a g r o -  

dz e n  i u .
A r ty k u ł  22. O d d a lać  ma z rzędu  cz łonków  Szko­

ły  k ażd eg o ,
a, Kto jest  poczętkiem  n iesnasek  inogęcych wy­

d ać  zam iary  zwiężkowe.
b, Kto d ice  nab y w ać  nauk i,  niespuszczajęc się n a  

dzielność sp ręży n  w państw ie  naszćm używ anych.
A r ty k u ł  23. R ada dozorcza odbyw a E x am en  z Kan­

d y d a tam i n au k o w em i pryw atn ie ,  to  jest bez A rbitrów . 
O zdo lnośc i  ich s t a n o w i , większością głosów z a k u ­
p i  o n y  di  l ub w y ż e b r a n y  ch.

T Y T U Ł  IV. F u n d u s z e  S z k  o ły.

A r ty k u ł  24. P o n iew aż  dochody nasze i wielkiej 

części poddanych , o p a r te  sę na s p e k u l a c j a c h ,  n a  

nich więc o p ie ram y  i fundusze  Szkoły.
A r ty k u ł  2.5. W y u c z o n y  w Szkole G łów nej prócz 

p łacy  do s topn ia  przywiązanej, w ynaleść  m usi w k aż -  
dem  urzędow an iu  p e w n e  akcydensa^ z k tó rych  w in ien  
o ddaw ać  część dziesiętę na fundusz Szkoły G łów nej;  

jeżeli się z naszej łaski m onardiicznej n ie  d ice  w y ­

ś l i z n ę  ć.
A r ty k u ł  26. Uczniowie pow inn i w pierw  tak  d o ­

brze w czyję w ś r u b o w a ć  s i ę  ł a s k ę ,  iżb y  z w y n a ­
lezionych za jej p o ś red n ic tw em  d o c h o d ó  w, yli w sta-
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nie składać do kassy kwotę przez Rektora oznaczonę.
A rtyku ł  17. Kassa tych dochodów będzie przy urzę­

dniku najbieglejszym w r a d i u  n k o w o ś c i  odjemnej.

T  Y T  U Ł V. U r z ą d z e n ia  o g  6 Inc.

A r tyku ł  28. Otwarcie Szkoły głównej ma następie 
w dniu j Kwietnia. Rektor rospocznie p o s i e d z e n i e  

Akademiczne rozprawę: O potrzebie rozcięgnienia 
rocznicy zwodzenia na wszystkie dni roku.

A rtyku ł  29. Zmiany we wszelkich naszych urządze­
niach, nie mogę następie tylko w razie niedogodno­
ści ich dla m o ż n i e j sz y  di cz ł o n k ó w P a ń s t w a .

A rtyku ł  30. V\ ykonanie powyższych urzędzeń na­
kazujemy wszystkim naszym wiernym poddanym, prócz 
tydi których dochód ro c n y  s t o  t y s i ę c y  złotych pol­
skich w y n o s i ;  tein bardziej zaś jeśli summę takowę 
prz e d io  dzi,  i tydi którzy umieję wyżebrać względy 
najłaskawsze u takowych wiele możnych naszych pod- 
danydi.

( p o d p i s a n o )  H i p o k r y t .

N o m i n a c j a  K a n  c l e  rz  a.

My H i p o k r y t  I. i t. d.
Gdy Mi nister nasz K r ę t o 1 i s, w cięgu naszego 

panowania n a s s a m y c h  nawet przy wielu zdarzeniach 
o m a m i ć  potrafił, a w każdej sposobności udowo- 
dniał swoję z r ę c z n o ś ć ,  p r z e b i e g ł o ś c i  inne przy-
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m io ty  p o  H « v m  naszym p o trz e b n e  w s to p n i u  n a j ­
wyższym, umyśliliśmy przeto w zn ieść  on eg o  na go­
d n o ść  K anclerza, jak o ż  m ian u jem y  go niniejszy u-  
ch w ałę  Kanclerzem Państwa Inrryg , p e w n i ,  iż będzie 
nam  znakom ity w dalszych zamiarach po m o cą .

N o m i n a c j a  R e k t o r a .

M y H ip o k ry t  I. i t. d.
Zważywszy, iż D oradca  nasz ta jny  cdi c i  w o sz, 

najbardziej u t y ł  w ciągu urzędowania, 
najbardziej wzniósł sig w s to su n k u  daw nej swojej

n iskości,
najw ięcej w towarzystwach gada, 
m a p o c i ą g  n iew ątp liw y do k r u s z c ó w ,  
u m ie  w y b i e r a ć  s to p n ie  bliskie odg ło só w  brzę- 

kliwych, nadewszystko zważywszy, iż
nie  wstydzi się jak  in n i  swojego  s ma k u ,  ale go 

sam przy każdej sposobnośc i  rozg łasza , postanow iliś­

m y  m ianow ać  go R e k to re m  Szkoły g łów nćj Państwa, 

i  m ianu jem y  go niniejszem, polecając insta low anie  n a ­
szemu Kanclerzowi, pew ni,  iż w yż m ia n o w a n y  przy­
k ładem  swoim  w po i po trzeb n e  zdania  w młodziez 
szko lną , jak  już  czynami swem i w bieg  puszczonemi 

p rzysposob ił  wielu nauczycieli.
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B u t e l k a  z  S z a m p a n e m ,  

b a j k a .

Raz w zimie pod czas balu butelka z Szampanem, 
Stojąc przed pewnym Jaśnie Oświeconym panem  , 

Robiła stąd sobie drwinki,
Z e  dwie z wodą karafinki,
J ak b y  dla ochłody latem;
Stawiono przed literatem;
A gdy nieprzestawała,
T ą  odpowiedź otrzymała:

„ N ie  chlub się z tego, czego n ie  jesteś przyczyną, 
„ N ie  ciebie tu szanują, ale w tobie wino.
„ I  zatrzymaj się trochę z hum orem  wesolem ,
„B o  jak wino wypiją, będziesz stać p od  stołem”.

I  ty  Janie, żeś bogaty,
Dla tego teraz pospołu  
Siadasz z Panami do' stołu,
Ale jednak  n ie  gardź nami;
Ja k  wydasz wszystkie dukaty, 

będziesz stał u nich za drzwiami.

Autoni G ó r e c k i



PRZYP AD K I  W O J E N N E

P rzy ja c ie la  pokoju.

( C i ę g  d a l s z y ) .

O d w r ó t.

r- O sobne oddziały pruskich żołnierzy, z różnych p u ł­
ków, z bronie i bez broni, niarkietanki i podwody spo­
tykały mię na gościńcu, i w milczeniu przechodziły. 
Niemiałern dość odwagi zagadać do tych bohaterów.

,, Jakże mi się miewasz Panie Doktorze, dokęd to 
ruszasz?- spytał się m n i e  jakiś głos, gdym około ogro­
dów m iastecka Burg, natrafił na nowy oddział żo łnie­
rzy. Obejrzałem się i spostrzegłem Porucznika, k tó ­
rego poznałem w Berlinie, gdy w tymże samym domu 
stał na kwaterze, w którym  ja mieszkałem; przez żart 
zwałem go K a r o l e m  W i e l k i m ,  bo miał manję 
w y w o d z i ć  s w o j e  j e n  e a 1 ogi.cz n e d r z e w o ,  ja ż 

d o t e g o  S a s ó w  z w y c i ę z c y .
„ D o Magdebuga Panie Poruczniku.

O ho! iużsie  tam niedostaniesz Panie Doktorze. Sto- 
piędziesięt t y s i ę c y  Francuzów oblega to miasto. J e ­
żeli przyjmiesz dobrę radę, to wrócisz ze mim do Berli­
na. N i e p r z y j a c i e l  ś c i g a  nas k rok  w krok. W szystko 
już zginęło. Księże Brunświcki poległ ; M elendorf 
w niewoli; o Królu  n ikt n icniew ie . W ojsko  reze rw o ­
we po d  Księciem Eugenem , w cora j  pod Małę zmesio-
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„  Ależ Parsie Poruczniku , ja muszę, muszę konie  
cznie b yć  dziś w M a g d e b u rg u .  ”

„ N o ! k ie d y  tak , to  so b ie  leć  na b a g n e ty  Francuz- 
kie , Pa n ie  D o k to rze ;  życzę szczęśliwej d ro g i .”

G d y  to mówił Karol W ie lk i ,  p rzypadło  dwóch dra­
g o n ó w  z don ies ien iem , że  nieprzyjaciel  preszedł już  E l ­
b ę  pod W it te m b e rg ie m .  Na tak ie  d o n ie s ien ie  zabę- 

b n io n o  k r o k  po d w ó jn y ,  a ja uważając n iepodob ieńs tw o  
odpędzenia  sam jed en ,  s tu  piędziesięt tys ięcy  ob le ­
gających, postanow iłem  słuchać dobre j rad y  K arola  W . 
i dzielić z nim jego  losy. P o żeg n a łem  się z p ro b o s ­
tw em , z rajskim  m oim  ogródk iem  i z weselem.

P ó k i  życia, n ig d y  mi jeszcze tak iego  psikusa los 
n i e  by ł  w ypłatał .  Bitwa p o d  Jen o  rozwiała n a jp iP_ 

k n ie j ,z e  kw ia ty  moich nadziei.  T a k  więc znow u je­

stem  b ied n y m  D o k to re m  Filozofji, i znowu goły  jak  
tu re c k i  św ię ty .

N ie J i to śn e  Fata, do  tego  m ię przywiodły, iż m o ­
g łem  się już  ha rdo  im stawić. P o k i  jeszcze m iałem  
r o  do stracen ia ,  ba łem  się u s ta w ie n ie ,  ale teraz gdy  
już  ostatnia suknia  k tó rą  m ia łem  na so b ie  n ie  była 

m oją ,  jeśli B erlińsk i przyjaciel zechce w ynagrodzen ia  

za p o w óz  i kon ie ,  teraz  wróciła mi się cała m oja we­
s o ło ś ć ;  ża r tow a łem  już  z lo su .
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A w ans na  K apelana.

„ Dalejże śmiało, idę pod chorągwie Karola W- 
i aż do Berlina oddaje się możnej jego op iece” rze­
kłem śmiejąc się do Porucznika.

„ U  sto miljonów! n ie  tak  źle na niej wyjdziesz. 
Mam jeszcze pół kompanji pod sobą wszystko śmiałe 
P rusak i,  którzy się i djabła nie zlęknę. G dybym  
miał choć jedno działo, dałbym ja radę i dwom puł­
kom  Francuzów. B a ! inaczejby były  poszły rzeczy, 
gdybym ja był Księciem Brunświckim. Pójdź ze 
mnę Panie Doktorze, mianuję cię moim K apelanem .” 

Ile razy przez wieś jaką przechodziliśmy, kazał Po-» 
rucznik występować całernu wojsku z łożonem u, ze 
zbiegów różnych pułków, szykował je w rząd, i przy 
biciu w bęben  przechodził wspaniale koło chłopów 
zdumionych, kom enderując „n a  ramie broń ” Kto 
n ie  miał broni, musiał jak niepyszny iść z tylną stra­
żą . Ja pilnując się prerogatyw Kapelana^ tam zwy­
czajne miałem stanowisko, a dla strzeżenia bagażów 
idąc przy wozie zabrałem znajomość z M arkie tanką 
do której należał.  Ta czcigodna dama, szła pieszo 
przy chudej swojej szkapie, i opowiadała n a m  ze 
wszystkiemi szczegółami zdarzenia bitew przy Saalfeld  
i  A u e i S t e t  ganiąc pozjmje i manewra Prusaków na p o ­
lu  walki. N iemogłem jej nic zarzucić, bo przegrać 
bitwę na czele dw ukroćs to tys ięcy  wojska, do tego 
czułem sam w sobie d o ść  zdatności.
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E l ż b i e t a  ( tak się nazywała nasza bohaterka ) 
i do tego była oko w oko podobna do Elżbiety Kró­
lowej Angielskiej, jak ję maluję na kopersztychach, ^  
Elżbieta była bardzo wesołę, miała trochę dowcipu, 
i wielkę znajomość literatury, co się tyczy Kalen­
darzy, i Almanachów teatralnych z których ustawi­
cznie wyśpiewywała nam różne aryjki, głosem praw­
dziwie Baranim. Szczególnę miałem u niej łaskę za 
to , że jej nędzny wódkę gotówkę płaciłem , a Karo[ 
Wielki tylko wydawał Bony. Przez swój gienjusz to 
jest beczkę z gorzałkę, miała taki wpływ na naszych 
rycerzy, a przez nich i na samego wodz.a, że praw­
dziwie była rzeczywistym członkiem tajnej rady wo­
jennej, a głos jej wiele znaczył, gdzie tylko szło o dal­
szy marsz .

Ponieważ jej jasnokoścista szkapa, tak była ma- 
roderkę, jak nasi bohatyrowie Saalfeld i A uerstet, 
ponieważ beczka z gorzałko nie mogła się sunęć tyl­
ko za szkapę, ponieważ kompanja wiernie i stale pil­
nowała się beczki, a naczelny Wódz kompanji, tak 
więc Królowa Elżbieta w samej rzeczy rzędziła całym 
marszem, i tylko dwie a najwięcej trzy mile ubijaliś­
my na dzień, jakoś tak zawsze rzeczy kierowała, że 
nam nocleg nigdy wmieście nie wypadał, ale zawsze 
prowadziła nas do wsi gdzie się żołnierz mógł wol­
niej zabawić, a Królowa dla swojej szkapy dostać furaż 
bezpłatnie. Go trzeci dzień miewaliśmy rasztag.



Wprawdzie tym  sposobem niedaleko się dosta­

waliśmy, ale wojsko nasze co dzień się nowemi od- 
działami żołnierzy wzmacniało, tak dalece, że już 
się składało z a o o  ludzi a dragonów i Ą Trębaczy.

(Dalszy cięg w następującym numerze).

M o t y l  i  R  ó  ź a.

G dy wiosna ożywiła cale przyrodzenie,
Motyl w powabne przystrojony szaty, 
Obleciawszy łęk  przestrzenie,
J  zwiedziwszy wszystkie kwiaty,
Na pięknym brzegu strumyka,

W yniosłę różę  spotyka,
Której ledwie co Zefir pociogiem swej ręki, 

Niew inne odsłonił wdzięki.
T y lu  powaby zwiedziony,
Motyl aż dotod niestały,

Już  w inne nie leciał strony,
W szystkie swej róży  poświęcał zapały.
Kiedy w nocy Akwilon przelatał po ziemi,
On ję ciepłym oddechem swej ogrzewał pary; 

A kiedy słońce miotało pożary,
Skrzydły ję chłodził lekkięmi-
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Raz gdy w południe motyl rozkochany,
Biegi na skrzydełkach kroplę przynieść wody,
By róża upragnionej zażyła ochłody,
Powraca  co za widok niespodzianej zm iany!...

Tu  pszczoła nienasycona,
Wśród pięknego róży łona,
G erpa pierwiastki słodyczy.
Cóż może miłość zdr dzona!

Motyl padł u nóg róży, i skonał z goryczy.

M a jk o w s k i ,

O CZ A P C E.

L i s t  F. M. 

do W incen tego H rabi Krasińskiego, 

pisany dnia 20 Października 18i 4- (")•

Wezwanie na objad odebrałem dopiero o godzinie 9 
rano, a sędzęc po gorliwości o mowę ojczystę, którę 
w tern piśmie widzę, nie trudno mi było w Janie G y-  
stopisie odkryć Krasińskiego.

Co pięknym działem fortuny,
Tyle w sobie darów mieści;

Wczoraj rozrzucał pioruny,
Dzisiaj się Muzami pieści.

a). J W. Hrabia Krasiński wezwał był wtedy kilku poe­
tów naszydi, a miedzy niemi i Osińskiego, aby na­
pisali Wiersz o Gapce.
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P ochw ała czapek nadzw yczajnie m ię za ję ła  i juź siad łem  

n a  P e g a z a ,
Ale żeby z miejsca ruszyć,
Trzeba  sie naprzód napuszyć,
T rzeba w ezw ać  A poll ina ,
A najbardziej łyknyć  w ina .

J  es t  to  ów  w ie lk i  s e k r e t  w ie rszo p isó w . Z  t e g o  to  ź r ó ­

dła  w y la tu ją  O d y ,  E p o p e j e ,  i ty m  p o d o b n e  tw ory .

S ta ra  to  p ra w d a ,  że p o  sam em  p iw ie ,

W iersze  n ie  bardzo  płyny szczęśliwie.

Ł v k n y łe m  więc ,  i j a k o ś  m i s ię  d o b r z e  z r o b i ło ,  a w ięc  

z r o z ja ś n io n e in  o k ie in  , p e ł e n  t e g o  o g n ia ,  co  g o  to  

B o g ie m  p o e t y c k i m  zow ię ,  t a k  ś p ie w a ć  zaczyłem:

M uzo! jeżeli pragniesz zyskać n ieśm ie r te lność ,  
Powiedz w iekom , co m ogła  n a r o d o w a  dzielność, 
Jak  p le tn ie  czapko k ry te ,  wzniosło  się w  n ieb iosy ,  
Jak  n iezłom ny stałościy z m o rd o w a ło  lo sy ,

I  k iedy  św ia tem  trzęsła B e l lona  za jad ła ,

Jak  spada ły  k o r o n y . . .  a czapka n ie  spadla.

N a  szczęście m o je  p r z y p o m n ia łe m  s o b ie  w  ty m  zapa le  

ź e  i O s iń sk i  w e z w a n y  t a k ż e  d o  te j  p r a c y ,  i m i ło ś ć  

w ła s n a  t a k  m ię  o św ie c i ła ,  i t a k  m ó w i łe m  so b ie ;

T e n  o b ia d  i ta czapka ,
Jest to  na m nie  łapka ;
W a b ię  ażeby zawstydzić 
I miłość własny wyszydzić,
Lecz ja p o zn a łe m  sidełka ,

N ie  b i to  m ię  w  c iem ię .
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A więc spuściwszy skrzydełka 
W róciłem na ziemię.

I  bardzo rozsądn ie  uczyniłem.

Temu, co trudno  od  ziemi sie dźwignoć; 
Śmiesznie chcieć orła doścignie.

Lecz n ie  myśl J e n e ra le ,  żebym  chciał ze wszystkim już  
zaprzestać d u m an ia  n a d  losam i czapki; myślę, chociaż 
n i e  g łę b o k o ,  m yślę  je d n a k  często, a w spom niaw szy 
sob ie  czem była  przed ty le  czasów, że  n a w e t  g o d łe m  
w o lnośc i  ją nazw ano, g d y  p o m n ę  jak  d u m n ie  sie izieć 
m usiała  n a  g łow ie  Sob iesk iego , gdy  w jeżdża ł do Wie-* 
dnia..

Kiedy widziała swoje lau ry  n o w e ,
Jak n ad  nio sława z tryumfem ulata,

Czuła zapewne, że przykrywa głowę,
Zbawcy Cesarzów i świata.

G d y  przy tern rzucę w zrok  na  czas p ó ź n ie js z y ,  na te  
po la  chwały, gdzie ręk a  zwycięstwa ty le k ro ć  uw ień ­
czała czapkę,

Zaraz oddycham radośnie  ,
I  na  now o sie odradzam;

Myśl goreje , serce rośnie,
I czapkę na bakier wsadzam.

Czapka ma in n e  jeszcze m o ra ln e  z a le ty ,  że  k ie d y  k to  
trzy p o  trzy p lec ie  tak  jak  ja teraz,

Można litujoc się w duszy,
Czapkę nacisnąć na uszy.

K ie d y  się g łowa rozgrzeje p o e c ie ,  go tów  trzy dn i  ga- 

^ a e  n ieuw aża jąc  czy nudzi lub  n ie ,  ta k  i ja  się rózga-
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dałem, i jeszcze wiele rzeczy-miałbym o niej powie­
dzieć. M ógłbym  coś nadm ienić  na pochwałę czapki 
Jenerała ,  a l e i  tem u dam p o kó j ,  chociaż ona nieraz 
b y ła  te rn ,  czem pióro  H enryka  IV.

Z d o ła łb y m  m oże wzbudzić M uze śmiałe,
I g o d n y m  c ieb ie  od ez w ać  sie-pieniem;

Lecz ly uciekasz przed każdo p o d iw a łę ,
Jak  nieprzyjaciel p rzed tw o im  im ieniem . -

K O B I E  T Y .  

p o e m  a o r y g i n a l n e .

(C ięg dalszy).

W  rycerskich; czasach, chcęc się podobać kobiecie, 
Szedł boliatyr na walki sercem niezlęknionem ,

Wiedział o n ,  że gdy w bojach mężnie skończy życie , 
Łzy kochanki nad jego p łynęć będę zgonem .

T ak umieję kob ie ty  do sławy zachęcać,
T ak  w mężach samych męztwa zapały wzuiecaję ^

Umieję się kochankom, ojczyźnie poświęcać,
Często wielkie ich czyny ziemię zadziwiaję.

D rżał Kapitol, gdy ^Niebios wola sprawiedliwa,
L osy  Rzymu złożyła w ręce R zym ianina;

Od Ojczyzny wysłana W eturja  przybywa,
O kraju ocalenie dopraszać się syna.



Rzymianie mię wygnali. - Zrodziłeś się w Rzymie. - 
Jest on niewdzięczny. - Chceszże dla tego być

(zdrajcę ?
Chceszże zgubić Ojczyznę, i splamić twe im ie?- 

Zemsty chcę; niedbam kto mnie nazwie winowajco. -

Co ? zemsty chcesz nad krajem ?- Mój kraj jest wygna-
(nje

Jestem nędznym tułaczem , Włochy tego świadki- 
Obcym dla mnie jest qeraz i Rzym i R zym ian ie ,

Już ja niemam Ojczyzny.- Niemasz więc i matki.

(cić. -
Daj ten miecz-Co chcesz czynić P-chce dni moje skró- 

Stój, zatrzymaj się m atko.-  Zostań Rzymianinem. 
Mogęż jak matka zdrajcy do kraju pow rócić?- (nem. 

W róć  się matko, zwyciężasz, jeszcze jestem sy-

TakRzym stałościę swoję ocala kobita.
Ale uchylmy przeszłość. Wzór niewiast odwagi, 

W  wszystkich dziejach potomność z zadziwiniem czyta 
Lecę na pomoc kraju dziewice Kartagi,

Skarby, życie, ojczyźnie; śmierć niosę Rzymianom. - 
Wypędza napastników śmiała Orleanka. 

Chrzanowska w oblężeniu grozi Muzułmanom.
Jadwiga dla ojczyzny zrzeka się kochanka.

W.szę-
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Wszędzie  tkl iwe  obrazy  wskazuję n am  dzieje,

T u  brac iom siostra,  m ężom  poświęca s ię  ż o n a ,
T n  porzucając szczęście i szczęścia nadzieje,

Chce z o jcem c ie rp ieć  c ó r k a ,  c n o tę  ożywiona .

Jęczał Cymon w okowach, Rospacz dni mu truła.
Przez głód śmierci miał czekać, miłość zwyciężyła;

W darła  się do więzienia Pera jego czuła,
I  Ojca swego swemi  p ie rsiami ka rm i ł a .

Widziano, jak ssać Ojcu dawała swe łono.
Wzruszyli się sędziowie tę miłością rzadką,

W in n em u  Cymonowi, winę przebaczono,
Dla córki co się stała ojca swego matkę.

Jak  w tedy  obowięzek jest s ło d k i , jes t  miły,
Kiedy go przypomina luba nam osoba;

I leż k ażd e  jej  słowo nad  n a m i  ma siły,

C n o ta  przez nię  wie lb iona ,  bardziej się p o d o b a .

W  usta di mędrca n ora łność  jest nazbyt surową,
W usta cli p ię kne j  k o b i e t y  wydaje  się miłę;

G d y  uśmiechem osłodzi  k a ż d e  swoje słowo,
Pow róci  cnocie serce co ję porzuciło .

T ego  młodzieńca w przepaść pd;a nam iętność płocha, 
O dda łs ię  zbrodniom  cnoty  słodyczą wzgardziwszy,

Niech ujrzy jakę p iękność, niech się wniej rozkocha, 
Obrzydziwszy występki s tanie się cnotlitvszy.

T om  I .  jQ
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Z o n o ! -  o słodkie u n i e ! o życia roskoszy !
W  nieszczęściu i w zgryzocie pociecho prawdziwa!

Ujmująca twa dobroć chmury trosków płoszy,
Przez ciebie, s trap ionem u nadzieja przybyw a.

Odbywszy prace ro ln ik  pośpiesza radośnie,
Bliższą ścieszką ku swojej ojczystej zagrodzie,

Już  zdała ją spostrzega, radość jego rośnie,
Leci od czułej żony  wziąść uścisk w nagrodzie.

Pam ięć dnia tego trudów  w oka m gnieniu  znika, 
P różno  sroży  się burza; przy kochanej żonie,

Bojaźń , n iebezp ieczeństw a , n ie  zajmę ro ln ika ,
Sarnę ty lk o  miłością serce jego płonie.

jVTie jeden poseł zdała od ojczystej strzechy,
W śró d  blasku dostojeństwa żyje w obcej ziemi;

Jed n a k  w spom nienie żo n y  truje mu uciechy,
Jeżeli m ożna uciech doznawmć z obcemi.

Ci co wcześnie zaczęli marnej służyć dumie,
W  ciągłych niespokojnościach nu d n e  życie wiodą;

J ed n a k  żona ich chwile osłodzić im umie, (grodo. 
W zrok  jej jest dobrodziejstwem, pieszczota na-

Przez słodycz swego serca, przez czuło troski iwość. 
Przez pokój co go w domu przestrzega jej władza,

Przez b ogatszą od skarbów cnotę i poczciwość,
1 wesołość w dom męża i szczęście sprowacba.
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Taki to los kob ie ty  być  szczęściem człowieka !
Jej czarowne spojrzenie boleść naszę skraca,

A wpośród nawałności, co nas z gromy czeka:
Jej uśmiech nam  spokojność i nadzieję wraca.

*

M O D Y .

N e r  5*

Pod datę i5  Stycznia r. b. donoszę z Paryża , iż 
ko lo r  różowy jest kolorem ulubionym  w tej Stolicy, 
a szczególniej ko lo r  kapeluszów Damskich innego 
b y ć  niemoże. Zwykle dodajemy sobie to na czym 
nam zbywa, lub to  cośmy utracili przez wiek albo 
przez niebaczność!

Kapelusze męzlue zwykle maję brzegi na pó ł ca­
la szerokie. Wprawdzie sę głowy, k tó re  niczem 
w życiu niebędęc sfatygowane żadnego niepotrzebuję 
ociszenia, -  ani od wiatrów, ani od słońca!

W  meblowaniu podobne zaszły jak u nas odm ia­
ny. Stoliki ( Serwantki zwane ) uginaję się p ° d  c*ę~ 
żarem naczyń starożytnych i tegoczesnych. D a­
wniejsze so massives złote lub srebrne, teraźniejsze 
wszystkie niemal plated , czyli z miedzi, lecz srebrnę 
blaszko powleczone i t. n. p. Sam ow ary, im bryki, 
puchary , lichtarze, i t. d. w.szystko się błyszczy. Mi-
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lo  choc na chwilę p rzyb rać  te  p rzy m io ty  na  k tórych 
n a m  zbywa; p ię k n y  to m ebel na dzisiaj, ale zawo­
d n y  dla p o to m n o śc i .  P o d o b n ie  jak  i p o z o rn e  przy­
m io ty  osób  wysokich d o s to jnośc i ,  tak (p o w ied zm y so ­
b ie  do ucha) wszystko te raz  p la ted . I t a k  n. p. zd a tn o ść  
U rzędnika , p la te d ! M aję tek  B an k ie ra ,  p la ted !  S k ro ­
m n o ś ć  z a k o n n ik a ,  p /a tcd !  B e z s t ro n n o ść  Sędziego 
p la te d ! M ajo tek  M agna ta  p la te d  o f  o th er  fo r tu n e  ' 
U rzędn ika  g o r l iw o ść ,  t ro sk l iw o ść  A dw okata  i t. d 
p la te d !-  N ie  wszysto z ło to ,  po się świci z g ó ry .

/ •  K ,

D o  E  M M  Y.

Bez w estchnień mi się zdarzało,

P rze trw ać  nieszczęść w y s i le n ie ;
A dziś je d n o  twe sp o jrzen ie ,

M o c  m oje j duszy zachwiało.
.Twój w zrok  je s t  dla m nio  w yrokiem * 

W ięc  c ie rp ień  moich n ie  żęda j .  

A lbo  na  inn ie  n iesp o g łęd a j ,
A lbo  spójrz nadziei w z ro k ie m .

A n to n i  G o r e  c k i .



N ow inki z  obcych Tea trów .

T ra jed ja  G i e r  m a n  i k  nap isana  przez P . A r ­
n o ld  k tó ra  w ro k u  zeszłym pierwszy raz granę  by ła  
w P aryżu ,  i k tó ra  stawszy się przyczynę w ielu  zab u ­
rzeń, k łó tn i  i p o je d y n k ó w , zosta ła  n a k o n ie c  zaka- 
zanę, jes t  te raz  p rze ło żo n ę  na  n ie m ie c k i  język.

W  Styczniu  r o k u  b ieżęcego  d an o  ję n a  tea trze  
Berlińsk im , lecz spodziew anego n a  słuchaczach n i e  
z rob iła  sk u tk u .

Z  n o  wydr O p e r  włoskich prze łożonych  n a  język 
n iem ieck i ,  najbardziej p o doba  s i ę T a n k r e d  z m u- 

zykę R o s y n i e g o .  W  Kassel, w H a m b u rg u  i B erl in ie  
P izy ję to  jo z u n ie s ien iem , i przy każd em  w ystaw ie­
n iu  coraz większe o trzym uje  oklaski.

N a dziesięciu T e a tra d i  P a ryzk id i  w r o k u  zeszłym 

d an o  rozm aitych  sztuk nowych 144. (N a  jed n y m  t e ­

atrze n a ro d o w y m  W arszaw skim  oprócz B a le tów  i 
dzieł w znow ionych  d a n o  w ro k u  1817 sztuk n o w y  di 
5 3 )- Najbardziej się p o d o b a ło  w A k adem ji  M u zy ­
cznej O p e ra  D  a n  a j d y ,  z dawnę m uzykę S a 1 i e r  e- 
g o, na  I  eatrze O p e ry  kom icznej O p e ra  D z  w o n  e k,

na T ea trze  F ran cu zk im  k o m e d ja  D u w a l a ,  M a n j a
W i e l k o ś ć  i ;  a zm niejszydi sztuk, k o m e d y jk a  S z a -  

r > O. ł o w i e k ,  z k tó re j  na tychm ias t  naś lad o w an o  
Człowieka ż . ó ł t e g o  i z i e l o n e g o .  M e lo d ra m m a  
M  a d i  a b e u sz e cięgle sprowadza licznych widzów
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Sław na spićwaczka włoska M a r ja n n a  Sessi , 
opuściwszy W ło ch y  dawała liczne k o n c e r ta  w N ie m ­
czech ; te raz  zachwyca swoim  ta le n te m  publiczność 
H a m b u rg a ,  śpiewajęc w O perze  C im arozego  H o ra c ju -  
s^e, k tó re j  A k to ro w ie  N iem ieccy  wyuczyli się po 

w ło sk u .
W  BruxelU m iody  p o e ta  P .  R o u ch er  napisał n o w ,  

k o m e d j ,  w 3 ak tach  w .erszem, p o d  ty tu łe m  L  e  |  e u -  
n e  S a t y  r  i i j u  e ;  w ystaw iono  j ,  tam  pierwszy raz 
w zeszłym  m ie s i ,™ ,  i z nadzw yczajnym  zapa łem

przyję tę  została.
D w a n iem ieck ie  t e a t r a  is tn ie jące  te raz  w H a m ­

b u rg u  walczę z sobę  n ieu s tan n ie .  P rcedsieb ierca  
daw nie jszego  widzęc i i  pub liczność  na now ym  
liczniej s i ę  zgromadza, wystawi! n o w e  widow isko  
S p a l e n i e  M o s k w y ,  i i le k ro ć  je  da je  na swoje, 

scen ie ,  d rug i  T e a t r  choćby w ystawiał najklassyczniej-  
s i e dzieło, n iem a przecie n ig d y  więcej n a d  k i lk u ­

n a s tu  widzów.
P raw ie  wszystkie p ism a pe r jo d y czn e  A u s tr jack te

w y c h w a l a j ,  z u n ie s ie n ie m  ta len t  r o d a k ,  naszego Ka­
r o l ,  L ip iń sk ieg o  d o t ,d  D y re k to ra  o rk ie s try  T e a t ru  
L w ow skiego , k tó r y  j a d jc  do  W i o *  dawał k o n ce r ta  
w rozm aitych miejscach. N azy w a j ,  go rzad k ,  gwra- 

zdę n a  m uzy k a ln em  n ieb ie .



M Y Ś L  I.

Pam ięć u  Wielkich, podobny  jest do zwiercia­
dła; k tó re  tylko przed nim stojęce maluje przedmio­
ty. Jeżeli chcesz aby o tobie  nie zapomniano, co& ień  
się pokazuj.

bzacujesz ludzi dla majętku lub urzędów, czemuż 
n ie  kupisz konia dla siodła lub uzdeczki ?

Potrzeba słońca do pozm nia  p iękności róży, p o ­
trzeba szczęścią do odkrycia zasługi.

Byłby ten  uważany za szalonego, k tó ry b y  chciał 
sędzić o dobroci dzieła z jednej kartki; ale sędzić o 
wartości człowieka z jednego jego czynu, to  rzecz zwy- 
czajna.

Ile w naszych czasach wzrosła m iłość małżeńska, 
dowodzę nasze damy noszeniem medaljonów z po rtre ­
tem męża. Chcę go, m ieć  ile m ożna najbliżej, jeżeli 
n ie  w sercu to  przynajmniej przy sercu.

Z A G A D K A  

D o  L a u r y .

G dy się myśl moja za tobę ugan ia ,
O n  słodzęc bo leść ,  troski moje zmniejsza.

Jest on  piękniejszy od Bożka kochania ,
Ale tyś jeszcze od  niego piękniejsza.

■¥
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L O G  O G R Y F.

Si edm członków posiadam; w stosownym ich składzie 
Znajdzie.® to, co zapędom staje na  zawadzie ,
Gzas na dnie wymierzony, dnie z wiekami razem,
Go znikomych wielkości świata jest obrazem ,
Wyspę, którę rycerzom świętego Zakonu,
Dał Cesarz, co syt bojów zrzekł się chwały Troziu , 
Ojca rodu  ludzkiego, powietrznę żeglugę ,
Władzcę, k tórego  jako najświętszego sługę,
I Boga namiestnika w przesędnym T y b ec ie ,
G c i  lud i n ieśm iertelnym  opiewa w meczecie;
Na czem kupiec zbytkowne roskłada towary,
Czem rośliny osłania®, wyściela® galary,
G e m  Wisła za zni®czone mimowolnie plony,
W  s to k ro tn y  kłos sęsiedzkie użyźnia zagony.
W reście  tę, co na wielkim przywykl®y żyd świecie, 
Mniej w cnotach, więcej chwały widzi w toalecie .
Ze zas całe jestestwo m e w  tym  kraju  słynie,
W in n e  dzięki zbliżonej do Bóstwa dziewczynie,
Która serca unosi i du®ę przenika.
N a uczczenie jej, światu brakuje języka,
By dać uczuć jakę ję utworzyły nieba ,
P ło n n y  talent -  tu  własnych ocz i serca trzeba.

Erazm Ł a s t o w i e c k i .


